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Poelret -cho.r~1giwi:any ze sZit.alr!id:arrem Zwu1ązJm L1et.Ww 
s.'kich, Od!dziiM 1w Ło1dizl, w idJroldJz.e n·a . 11111o~zysit:ooci " 

Di:Xii1e Lee, g·'?"ila1z,da ·z ,,knnis:teila1cŁW' 
foiX•a„ 

tMa1rdlOłn D.arvdies, s1ubtelmia1 ,gwdialZlclia so:ielb1mie,g.'.il 
ekramu. · · 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA t.óDZKIE001~. 

ROK VM. Niedziela, 3 maja 1931 roku. Nr. 18. 

. inauguracja sezonu kolarskiego w Łodzi. 

' . 
W d1111~u 26 .i~b. m. miaisiJ:.ą:p1iltio uro1ci~y•st.e •o!bwa.r1;1;e .tei~o1rioic1Z111e·go sezo1n.u ik:qfa.1riskie1g:o w fhcLz; .. ;p1rzy u/dz:i:a[1e , wszy!Slttk1i:.::n. 1ifst„ 
nieda.cyich 1niai t·errenie .:a1le1gio woueiwódz~wą M~zkte1go ik1uib6w !ko1la1r'3kiic,h; . Byt! 1to .1ilsto·tlllli1e dzień '.lm[1rur~z.a. Uc.ze1stini1cy u.roic1z.y~ 
s~10JśC:r 1z1giror1naldlz1i:li si.ę !?'1lJll1JniDe niai tereulie ,o1}.\·esrµr·śY Rz·eimil~1śllini1cize1", przy iUJl. Kill:fińistki~1gioi, slka,d WY11iUJS1Zyil1i do P.la1cu Wo~noścł„ 
Tu.tan· iz1ti01żOl!llO 1wien1iiec 1prud 1p:omniikii1em ·Ta:deti szai Ko1ści1UJsizkL D:t:u.gil\:1m1i iS1z.e:-cig.a1mi ;na ,rorw,eim·ch wyic;i\ągnęta 1sd'ę fa.Ja1:1ga· klO:­
lair/zy; ~mier1zada..cY1~ ru') Zigijierz.a nia naboż.~llS•tWO w lkoś9i1e1le'. ka1tólli;6kiim. N1~ z~~ęc:ilu 'Wi·~tzlllnlY c.ały świalt 1wlair~lki io·dz) 1i IW!Q;-- ' 

Jewóid1z·bw.a .u sto1P11ti irnś.ciiloh z,gJerlSk'.eg.o. Fot A. Meyer. Tel. •108-81. 



TEATRALJA. 

Z dużej chmury .•• Zgon Morozowicra. 
Zapomniany twórca. - „Defraudanci" 

Zabawny incydent. 

Jak to się pr,zewatnie zdana, z wiclki~j 
chmury poimyslu fuzji tea1tró w \Var;,;r.CJ w­
skich, tak gorliwie 'bronio,nego przez jed­
nych, ta1k zażaTcie zwalczain<!;go przez dru­
gi1ch, s,pat!L. drobniutki ka!puśniaczek z.:t wo­
du, \V którym szumny i or~fl;li11a1lit1v p1-.Jj;kt 
rnzto1J»i się z:apcwJ1e bez śladu. Pn·zydcn.: 
111. st. \\'arszawy, slm;znic prag,nąc wysrn1-
,Lfo\vuć. 01pinję o,jców mii1sta i;x re oferty 
Szyfma1nowskiej, zw{1fat w tych dni:t2l~ na­
rad<; przcdsta w.idu li wszystkich kJ ubów !·ri­

d1zieck!Gh; celem rozważeni'a piro1jeMu utwo~ 
rz'cnia · spółki'. W dy.skusj1i ,proJe1d ten nie 
spotkał się jedna1k z popardcm. wysuniętD 

nnfomiast jako dyrekty,wę w ::;prawie go­
~pudarki \teatralnej - wyodri;bn]cnie tc­
a.trów micjsik:kh w osobne przedsiiębio:rstwo 
pold kinemnk'iem dyrekto1ra, z:ao1patrzrmeg.) 
w r-0zszerwme pełnomocnkti\va. O\.:zyw!A.:ic, 
szczegó1y tej ko111ce1Pcii wymagzją staranne­
}.';IJ -0.pracowanfa, zuś nowy statut teaitró w 

.De,Je1g,mcna :sltro1wrarzy1szeń :k·oU1alfski1Clh z 1pre1ze,sem k1lub.ó1w, IP,, 'fil11i1eile1m, na ,e1z.eile. 
sklald.ająioa· wii1e1rui1e;; na ,IJ>iedes1~1aile poH11n.Jrn Ta'1~us1z.a Kolś1Ciu1szlki p•rzv PUaci•1 

iWDlla101foi. 

stofec.znych musi być zatwierdzm1y zwykłą 
drioigą prz,ez Magistra1t i Radę Miejską; zcla;ę drów" - fe1icJarrm falleństkiegQ, W dorobku 
się jednailc .n~e ulega1ć wątpliiwośd, że .:~1111 · jeigo zil11ajduj,e się ró\v;niie,ż kulka dramatów .• 
muufs Ol]}tniio konwentu senLiorów ,z1ujclzi.: które jednatk n:Lgdy światfa• scenJlcznego nie 
zdecydowaillą większość W' ciatach Silmo- ujrzały, Paileńsld' lbo·wffiem maileria1l do tych. 
rząd;o,wych ] tylko - hodati kwes1ti?..' oso!Jy „co upra1wiaH un autre theatre, in.ny, wyż-
przysz!'ego dyrektora może wywoła(' pe\Vną sz:v:, nile realk:tcyj:ny, a~e idemvy ,ga1tu.nek dra-
dys!kusję. Aae o tern - rpoteim.„. mruto1pisair:s1tw1a1; samoitnik, mizantrop i ary-

Z szeregów nadstarszej gener:icF aktor- stokrata w: swej odoso1bnlilo:ned twórcz,oś..:;i, 
skie,j, znandu,jąc-ej się Już ;i,v stanie <lo.brz;; za- nie doczekaił sli1~ Fafoński na1wet 1pogrc;bowej 
~4użone1.1;io spoczynk11, ubył w :y,ch dnia·i:h 1>remjery choćby jednego z swych drama-
Jeden z n1alfpopufami.ejs,zych artyst6w fl'Ot~ tów. Gdy wmart w r. 191'0, powstalto bon mrnt 
skkh, niezapomniany i .n~ez.równany l~ufin że „kiedy uma!I"~ wszyscy byli :z\diumieni, że 
Moro.zaiwfcz:. Zgórą sześćdz:i1esiat 1~1.'t prze- jeszcz.e żyJe", t. ZIIl· że 0w1ogóie żyil jeszcze. 
byt ten świetny komf.k na. scenic pohkiej, W dalllsz.ym c'ilągu Nowiaczyńsiki tak Pi·• 
a kaida z róil jego w operetce w:urszaw- sze o ,genezie i ,;Mima1ci1e" dramatów Faleii-
~ki1ej, kltórej by1f chluba 1u 01zdobą. stanowi fa : ,Id ego: „Zmus 1zo1ny ,c.zy 1slka1z:aln1Y :pr1ze:z:nm1c.ze 
1JH'aw1dz,nwy e\1;renement artystyczny. ś p. 11iean ma wFeczysty po1by1t w ,fańc11.l!cha1mi skrę 
Rufin l\.forozow.icz. po prymfo.1ach w trnpi·~ powaneJ W'a1rsza1wi1e1, i01puszcza jakby raz na 
wędrow111ej do której zaanga:lowat si~ w za>W'sze w swych dzietaich 1ere.n, krajobraz, 
Pfocku, po uwieńcz()jnych nlez.wyktym suk- ludzi i bohaterów 1p;oilsk'tch, a 1prizen1)si się 
cese1n wiystępach w 1Jvomed1ji i o.perz.; ko- htb cofa w od1e1gife czalSY, w. zamiierzchte cy 
micznej, przeszedł do 01peretk,l. zv,odnie z wi1I1!za1ede,, w daileki~, 1lege:ndarne\, mi:ty~zne 
tym głosem wewnęh·1znym, który mu mó- ~rodow:iska j śwfo1ty„ Czy to ibędzi,e Rzym 
\'l'iif, że o.peretkru - to najwła~ciws,zy dlań z r. 509 przed Chrystus,em („Bru1h1s"), cz.V 
ivvAot Wszystkie kreacje Mornzowicz:1 i:v IiilszpanJa w r. 710 („Floryn<l:a"), czy :Ro-
przedw1o~·em1ej 01peretce warsziwrskiej t.~lmę wernia w r. 1275 (,,F1rnucesca"),, czy JuJea 
ły ra<l-0śr.ią i inwencją. staniorwiry d01h.men t za Iiadrj.auia („Syn fiwiazdy"), za akcją ,Ql-

gtębGk1ej 1 wr.rodzonej ,jin,teligencjf, śwfad- ficja1lna. i za ma1r'.ką .rzymską ,czy fydffwską 
czyfy o genjalneij nieima1 i 1n'tuiicii odtwdr .::zej .zawsze dojrzeć można j.uż golem .oikiem bez· 
te,go wielkiego akfora. Zmysf komi~'ntl, kt6- szikierl drugą, wtórną, w!iieczystą $pra1wę poi-
iY posiadał ś. p. Mornzowi;ciz, prnw:a1:~ŻH air- ską. A :zaic1zęła -się t.a ,pa[,eńis/Jd~1go (u_g1old0tw-
,•ystę ku itworzęniu .nn:e:dośai]gly ~·h w swej . ca z przed r. 18612) w1ojrnai du1cho1wa z .\10-
plast:1rce typów, słusznie mvaża.n:vch za cen SJkwą. 01d dw·óch retorycznych, patetycznych 
iii\ zdobycz nas,ze.j scenkZ1IJ.e,.f knltury. A slu wfierszy,, H 1oid „Termopfil" i „P-01d Ka1n11a1mi. 
żąc sztuce, je·dnocz,eśnie Rufin 1\for J?:r)wicz godnych to,go, aiby ,w:res,z

1

cf;e sfafy 15,tę r6w~ 
ni.6sł rnl401ść .dookoła i tą radością krzepił nie ,popularne choćby ,ja1k Ujeijs;k]e+go ,,Pod 
serca. \v s1tnńc11. rlidości dociekaif sęd.z.iwe- Marato:nem".. . . . 
go \Vleku la-t osiemdz.iesięciu kił1lrn, fa:nl:rn Będ.ż:i:e fozja czy nie ibędz1e ruzjl, a dyr. 
na wieki przygarnęła go ~iemia njczyst:l, Szy1fmain· energ,ji nie traclii TJt.lż ternz i)ir1z,ę„ 
Gzeiść ·jego pa:mięci!... . . ·. . ... wi'dująco myśH •Q sezo1nie letnim, kt<Sry wy- . 

W ·jedny1m z ostatnich numerów .. Wiad; · m:aga · .soosacyj· teatf.a['1i:y6h1 nJ;efaida. 'ta.kilh · 
Ut." p, Adolf Nowaczyńskji, w dhlższym a szfa,giefem, maJącyim - mimo rerJe, upały; . 
1Fntcresttittcym a-rit:,\~krnle, . przy1p01mni1ał osob;; wy1jazdy Hd ... :-'.""" .p.odąg:nąć dumy PLtblfozno. 
i hvórnzość jednego z zapomnianych na- ~ci do Te?:tru Prniski:eg~, bę<lą nięwąt.pllwie 
S•ZYch po.eitów XIX :sltiuleicvai, a·uifoirai ;,l\"I:oo1n. ·R~fra'llldę.rtci'',. sz:tu:ka ż,, wspólcz1e~~ego. ży„. 

ck~ rosycrs1ldeg10, p1rz,eroibion.a z zas.fużenie 
gł!J<Śllliej p101wlt'eści Katactewa'.. Jaik słychać. 
główne. role „s,o,w;ieck1:ch def.ra:ud,antów" 
grać ma1ją P1P. Zellwierowłaz .i 1POpufarny arty 
sta 1„Qu] pm quo" - Ad'Odf Dymsza. ,,Prz.e­
bó.j" szykuje się p'i1e;rwsz.o1rz.ędny. 

Zaha1w1ne zajście zaku1iso.w1e mi:ało miej­
sce w tyd1 d11fa.ch ipodczaiS jed11e1go z prwed­
sta wli1eń op,ereta{1i „R.6że z. Florydy" w war­
szawsk:iim teia:trize „Nowości'' Oto do ganle­
roiby a1k1tors.kiej Józefa R.edo przyfbyt w ur.1-
traCTrni e .jaiknś e'1e1ga111ck?o ubrany tdiżen tel tmn, 
wyrnżadąc 01bur.zeniłe .pod a<lre:senn artysty„ 
kit,óry w1 opernke fej g.ra komicmą r·ole ks. 
Urus•o1w:a, b. szaimhela.1na d!worn :i adjntaiflta 
Mikot au1aJ H. Niez.najomy doma1ga1ł sh; zdję­
ciia o,perefkll z afisza, gro:iąc w przciciwnym 
rnzie w'ystąiIJnen~em do,.„ prnikurato.ra. , Po 
wyi!eigitymo.waniu ;niezinajome,~01, olka:z,a.to się 
że jest. ito ks. Milk0itaj Urusow,, zaimiesz.kują­
cy .oJbecnie !IJOd Wars.z1a1wą, który faktycznie 
sluży1 w ,gw1a1rdjli: ros,yjsJdieu i dfatego pro­
testuje przedwrko naduży W8.niu książęceg(J 
na1zw.i1SkraJ · d'o celów„,. opere~kowy.ch. z· tru-

. dem uidato s 1ię wytłumaczyć ex-gw1ardzl:5c1c, 
że ,.,Ró1że ,z Fllorydy" graino też na wielu 
scenach· zaigraniicznych, w ·~niectscoiwościach, 
gdzlile pr2le1bywa 1em'iigracjai rosyJska, a ni­
gdzie :01peretika .ta nie wYW<o~yw:ala tego ro­
dz1rujiu zastrzeżeń .. Trochę udobruchany praw 
clzi:wy tks .. Ur.usow opuścH wreszcie · z1aiknli­
sowy .a1P,a1rfa1me111.t fos. Urrns:oJWla s:cenic;mego 
Czy się na >te:m 'i:n:cyde.nt za!k,ońc1zy, ozy też 
nastąpi;ą jakieś dafaze kroki ze strn· 
uy :,olbirażonreigo" aTystokr,a:ty ~. doiwie my 
się niiehw:em. Dolta. 

I 
t 

l 

8 monarchów żyje na 
wygnaniu. 

Re1mhlika, jaiko taka, odnosi c·J raz wi1:J( 
sze triumfy. Już Na1Poleon Bonarrnr:e: na~­
w1iięks1zy z banHów mo1narszych, wypowie· 
dz:11ait sitynne zdanlile, że Eurnpa będzie .za 
sto lat albo kozaiC'ka, aąl)o repubiib/1-;.b. 
Nie jest -ona jeszcze lmza1c1ką, J.~zk1_ihviek 

bulszewiilcy usLlnie starają siĘ ó 10. a·le za­
czyna być na serijo repu1bllkańsk:\. 

Tron po troniie dnv 1ileije s10 od tr h~sień 
rewbilncji li z,a,paida w grnz~. by nigdy i1d; 
nie 'Powstać. Wyiątelk sta1nowi jedynie Ka­
ro•l rumuński, kl!'l'ry ,potraifit w:rtw.orzy:; sc­
bie w krada partię wojskową, siillnie rwp!era 
Jącą monarchję i' dz:Lę.kl ·teimu po1parciJ wre-· 
dć na trom. 

J e1dno1cz,eśnie jednak syn jeg10 n1lud·ocia1 

ny Mlci11a1f przeszedł w szeregi :królów zcle­
tron'lzo.wanych. 

Przyjrzy1jmy się je.go doros,fyim k J.' e;;um 
i toiwar1z;yszrnn .nte.dolL . 

A wLęc przedewszystlideim Wilhelm Jl, 
były kajzer monarchj1i ni1em1i:ec'kiej., giówny 
sp:rawca ;wy!bnchu wojny świa1t,bwej Tl!n 
72-letinii sfa1rz,ec mieszka dziś W1 Doorn, w 
liofandji, lękając się wy1tk,nąć nosa p·na gra 

· niice gości1rnnie1go 1pafJstwa. Gdyby wytknąt, 
na1pewrno s'króco.noby go o głowę, g.cJyi: .wro 
gów nruwiet wiśród swo.Lch ni,edaiwny.ch „pod­
da1J1ych" posiada bardzo w1iclu. 

Da1Ie1j ildziile 66-letni Fryderyk August JH, 
króI saski, prz,ezywany „Oeen1ie1hern". Nlie­
!'.ilka! nn na •zaimku S!byllen0rt w okfęgu 

OeJ1s. 
Były s•t1'1ita·n turecki, khdu1l Medżid, wy­

branj' w r. 1!90!2 przez zehramJi:e narodow,e 
na k•ró1la •z101st:a1ł pH .2l ... :!eJ1nilch rz;ąJda1c:1 Tu1r1cją 
zdetro1n.i1zo:wainy przez Kemaila Paiszt'. Alntul 
iMe.dlż·U ,ma iCLz;ilś 63 ,Jia.t. Za mi1el]s,ce LSitnlł·e\gry 

pobytu obra~ s,ohie Ni'ceę, gdzie spędza bez­
Lrns~ko czas, w ,ocz,ekiwani1n TI1a otdwr6cenYc 
"ię l-oisu1, kit61ry nie kwapi się 1Z tem. 

Stois:unlko1wo młody jeszcz·t.:. bo tylko 42 
lat. Uczący Ma1mel II, który painowat w 
Po1f'tuga1J1ji również tylko dwa ila1ta1 ( 190'8 ---
19110) mlileszka ze swą ma·lżonką ksti:ż.ni.z::.ką 

. AUJgusitą W1ilktorją v,on Hohe11Z101i1ePn w Fuil­
well Pairk w anglelskiem hrnbstw:ie !\Ud-

W flmś1c•i,e1J,e Ma1tki1 Bo1ski1e{j ZwYciic:s!ri.:111~] 1w Łor~,z.i. lk1s. 1Pirc1ho1s.~cz Kaczyński! do·­
ko1rnalł 1p101świ1ę1c•e1nia· nO'•v1eigio s1zta111Jda1ru Zlwi.ązku Pira1c101w1111i:ków Ou!kie1rnLczyiah. 
Poiwyiż1eu w~dz1ilmy ucz·~•S:tiniilkó1v rno1cw1slt10jś,ci ze szlt•ai111da1rannl 1przed koś1cii1olf1em. 

cU,esex. Żywo,t tego banity królewskiego, cb­
i!itow•tł w faikiie wesołe kaw.a1ly, że Mam1t:!ka 
zr{>biono nawet boha•ternm jednej z ope­
r,eteik. 

Pow:a1żnie.js\zy 01d nieigo ferdyin,anC! I, car 
Bu1J1garji,, dorżyl 70 rnlm w Aug.usten'.Ja:nst 
w K;oiburg'lt. Dla .11iego fata!.rnvrrn był r0k 
HH18, rok klęskit nremieckiej i upa.cJJkn ,.Jm­
.zyna'· Wllhe1lmai II. 

Cair Feirdy'l11a1rud 1oit.r1zy.miud1e ·od rzad:u rniie­
mi1ec:ki1e1go a1pa1na:że i calkor„vilte utrzymanie 
\Vlraz z wi!ktem ~ opierunkiem . .fest m1u nk". 
ź1le, tyuko że opozycja nfomfo·~ika w Refohs­
tagu za1iJiter1eso.wala się osta1tni10 j1e.go tfoclrn­
da•mi, co gw1Zii kh 01bcilęciem, a mrnże z'goła 

;] c11;l!lw1witem 1i1ch ·pr.zemwm:li'em. 
Jerzy U, b. ikról Grecj.„ jest o rok młod­

s:zy ,o.d Manuela· II. M1ies1zJkai w Bttk.łrnszci~, 
ojczyźnie sw1Qjęj mat:ź.o:rnki, rumuńskiej księż 

n:irczki El żb.iety. 
Imiennik mt1odo1da>neigo M1i1chala r 1rnmn­

skiego, ró1w1niue'ż M.i'chaJf, os1tatrni .krc>i C.zar­
no1góry, wnuk ;prz1edisi,ębi,01r1c1ieg10 Nikity. '.1Ja 

zal eid. w:ie 20 fa,t,, 1jes t \v1ięc o kifika111aś,;ir.'! ''.a -

3, 

ledwie fat sta1rszy od S\veig,o imi:ennika rn­
mui1s.kiego. Zatmiieszkuje w San Remo. 

J e:i.eli ·więc kr61 Alfo1ns XHI zamieszk.l 
na stale w Anig:Jjii, to skonstailuiemy, .ie z 
króllów nai wy1gnam1iiu 1PO dwóch 1mie·s,zka w 
Niemcze.eh u w, Amgl.ji, 1a ipo j 1ednyll11 we fn.n 
ciii, Rumund1i1, Wło1szech i Iioland;ii. 

Kto w1i1e,, czy za ki1llkauaśoie fa-r :iie u~ 
styszyuny Jrnsla: Kr(Jlowie w.s:zystkich krai-­
ic1w lączclte się! 

Go doty1czy stainu madąitk10i\Ve1go .1101rnr­

chów hamito1wainych, to tylko. jeden snttan 
tur,eefo1i by1t lelkilrnmyślny do 1teig.o sto11mi1a:, 
że slę nte zalbeZJpi1eczyi na 1}1'.Z:YBzloś:~, 
w1szyiscy 'finni b. ikr61owie ma;ją de.ple 'sumki 
1po ró,żn(Vch bankach enro1pejski:ch, szói:egól­
n:i1e w Ang'lji. 

W gr:unlaiie 1r:ze,czy 1wię'c, 1za11nfast 7.ailio1wa(~ 

>v:vig1nanyich mona:rchów, 1:>toiwi11111ilś1rri:sr i·m rn­
cz'ed rnzdrn·śclć. Żyć _: ma1ją z. czego. 



Tanami 
australijska kraina . złota.i 

W~aoomości, jaikie na<deszły ai;d:iwr.o o 
edkryciu w Australji nowych ten!l't(1\'ł zło· 
to.dajnych, znajdują obecllliie caHww it~ po­
twieridze.nq1e. 

Wkrótce 'kratiir1a ztotl)dafaa T .rna1m 1!->ę­
dzie słynna na catyim świecie. 

T~nami z.naj.duje się na pólno„~uym z.a. 
chodzie AustraQji. 

Pierwszym czkllwiekiem. który odkryl 
tam ztoto, 'był an~l1ilk D::Lviiid Carnegie. Cn 
to wśród niesłychanych trndów podróży 

przez pusty11 ę anstrn!lijską, gdzi"~ na każ­

dym kroiku g;mzilly śmiercią olhrzy;;i,e ru­
chome góry pyfu, obsuwające się n.1 po.!óż­
niików~ dotal r do e1doirada zloteg1), 

WłaJś.nie w chwili, kiedy Carneg~e ;Ju~by 
na,jwiększy majątek za krop.lę wody, ujrzał 
on w piasku :Pod .n0tgami ztoto. 

Byrło tego z[ota tak wiele, że fi•J„:.z~:Irn­
wo wydawało 'się :p.odróżnllkowi, ż~ to tylko 
iaJkaś zr0iwroga fafa-moirg:ana m,~.;;zy Je:.~o 
w z.rok. 

Ody CameR,1De ,zawiadomił pras~ i znaiJ­
rnych o odkryciiu zk~ta w Taina;m;, nikt pu­
czątkowo nie zwrócił wielkrej uwa,gi n:i ie­
gio stowa, gdyiż wte:dy panowała wfaś11le 
,gorączka ztdta w iinnych okoF~a:~ Au­
stirałj:i. 

Ludzie · jec11a1i tys·iącami do K'1!goor!ie 
~ Coo1gard'me, gdzre właśnie odkr.vrn k;,lpa!­
nie z:lota. 

Z drugi-aj s~rony podróż 11rzez strasz!lwe 
p1i1aclty pustyni n11e uśmiechafa się nHc;mu. 

W roik ,później znaJlaoZiło sie Jeunak kliku 
desipera~ó'w, którzY p.ostana.wiili udu~ się w 
kra~nę, wskazywaną im przez Ca.rneg~cgo. 

Wśród tyich awainturnfków znajdował 
się również A11igHk M. Macdoiłlali, :e:lyny 
człmvie:k, który op;fsal ca!ą podr6i do krai­
ny z!ota. 

EkspedyaJa wy1ruszJnla z kr,1ń,:owego 
punktu Australii zach<>d.niej,, by wkro~zy.:: 
w Plia.ski piustyn:ii, r.QzdągająceJ się na prze­
strzent OOO klim. 

Przebyciile tej pustyn1i byio je:;z.~zG sto­
snn1kowo d·robno1Sttiką w pmównaniu z 1em, 
cer oczekiwato p.odróżników na samym jej 
skradu .pófooc.nym. 

Wody wikrótce zab-raikło zupełnie. Zwały 
piachu wyrastały jakby je kla.dla tu jakaś 

Drui:a 2.6 .'Ulb. m. na1s:b11p!fo .um01 ·.zy:st1e 1l'1ŚW1Lęce1nie norwowytbudo1wameigJ k!o1siz­
J:em wfa.ISITTY'dh fo11dusz..Jw;, rS:POIS10ibem OIS~czędmości10IWYm, glmachu ];!.:.Z1J11ilcy 

Kaisy Ch0iry1ch w Olwlrk1owi'e. Gmac:i'l. ,tem widz.urny 1111a 1zid1lędu. 

ręka z!ośliwego olbrzyma. Piasek z:itrz?­
mywa.t i·dących, jaikby i mówiąc. po .;•) idzii:e 
cie tak .dalek·o J tu jest wicie zt1J1ra. 

Zmęczeni drogą !udzie padali 1u sypkie 
trzęsawisko i mogli się wtecty na·o·;:znk 
przekonać, że Carnegie nie kfam,11. N:;:ę­
dzłe byito złoto. 

Wystarczyło naibrać p1i1asku tle, k,1p,:· t.sz:i 
i prze>sypywać· go powo.Ji, by nu lltri~ lrnpc­
iusza zebrać d,ość sporą ilość zktv ~h sa 1110. 
rodków. 

Ale podrMmicy byli iuż z1nudt0 zmę­
czen'i, aby sję radować odkryckm . .Ni~spor­
dziewa,nie jedneg.o dni1a poja wito <:;ię ~'a~e 
sta1do pa·p.ug, Odzie są ptaki, tam n1i1s: być 
1 wo<la - pomvś1el1 umierający z pragnieni;a 
podróżrn1cy. · 

Zaraz potem uka·z•a·fY się ka11g1;ry ska­
czące zaba:wni.e. 

Ah: gdzie woda. Nie m0tżna było jej zna­
leźć do późnej .nocy. Podróżni mfśleii już, 
że padli ofiarą fata-morgany. Wszys:y za· 
padli w sen męcz~cy, gidy natg,1].e zbudziło 
ich wycie dzikie. By!:i to murz.\rn:, kt:frzy 
zaat.1.kowali obóz w nocy: H1a!i l iakimś 
sza t~:!lskJ.rn, niesamo w:itym śmi·~diem ? z.u-

ci1i slię na murzynów. Teraz ju.~ wiedzie!~ 
nape".vno, że woda gdz,ieś być masi. Murzy-
1:! waiczyH jednak po hohate.rslrn Nie rozu­
mte11fr oni zup·ertnie, co oznacza.ia huki z brnnJ' 
padne.J, gdyż ni.gdy nfo mieli d0i czynieni1ai z 
n~ą, a111;t nigdy nie widzie11i jeszc·r..e bk~ly.;h. 
Dopiero g.dy jeden z murzynów fi'lmął kozta 
postrzelony śmie.rieilnie wszyscy roz,bj.egli 
~ię ·r zniknę11 j::ik den1e .. foden t podróżni­
ków miiaf jeszcze na tyle stly, że ~1lectzi;ł .:nu 
;·.zynów„ w kitórą stronę uciekli:. 

Paib'ie~l w tę st.r.onę i u,i:rzał za wysokim 
.11asypt~m piasku lśniącą taflę 1cz:1.1rn, w któ­
rem prze.glądal się księżyc lvll,lrzyni próbo­
w.aH staiw;łć czo1la przy jeziorze, a:le gidy 
!)od.róiłliil do1wliledzieli siię, że woda jest tu::., 
ws1tąip'i!o wl n.fch talkie męstwo, że waika1 z 
nimi! oka.zaita się bezowocną. Murzyni u­
ciekU. Ludz.łe ~ zwierzęta riiuciU się do je­
ziora, by ,niaJpić się cu.d-0,wnegQ trunku. Ka­
raiwiana rozito1ży:la się ·O•boz.em Rolo iezi>ńira 
; prizaz długie ga.dzjny ndpoic.zywata po tru- . 
dach cl1ę:żkiej podróży. 

Co noc próbowaH murzy.ni. atakować 
przcciwni'ka, by go przepędz.ić, al~ hiali O• 

3z:.uico\\'a:1 sii; doskona'le w płaskach i la· 

D.w1a. fr~gmenty z PO!Święceiniia ~c.hu Jere.:z.ni~y Ka1SY Oholl"ye!h w Oz,'.)tf:lroiwil;r:. Od strioll11Y !ew.cd 1przeldisfaw:i1c
1
i1el1e •wllaKJz 1 iza,i.i 

proo·ooin1Y1cłt !g•OIŚICi u gtó:wlilieigo weij.ścJa .&imachu, na iPII',a(WO p,Ołl'/ta11 wiejśclfa· lteigo. 
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two iui teraz da·want s,ob:i1e rndy z. atakiem 
C-za:rn:1nch. Po tygodniu tych hez11lod~y:h 
ata1ków murzyni, czując wi·e1lkie prngmen_L~ 
zre1zyg11ioiw.a11i z wia['ki i poiprosrn {) P·Oik:o.J. 
Pnizwolioino im się napiiĆ wo.dy do3y~a, za co 
wza1J111aJ11 .n1ainli1eś\:1 kilka worec%ków samc-
rndlków złota. , . „· ,

1
• 

Dzicy za1p.omocą znakow wyrmw1ed1.~~·~ 
swe ·obawy oo do .z.asypanla źri)clta ~.tal~ 
zrozum~e~1~. Iiuraig,an pusty·ni mói;;t w, kazdeJ 
ciiwi:l'i za,syipać cate jezioro ttnna.nem pia·sk~ 
Ws,p6lne1mi więc si'łaim;, pod kie.rllnkiem b1a 
tych murzyni wzn~eśli wspa1ntałe famy p:z: 
ciDw\ko witchrom. Podczas tych pra„· oia.h 
spo·sitrnegi1:i" że w tern mie.jscu je5t po.dkt~d 
w1UJlka:n:icz;ny, w którngo ło,n•ie kryją się me-
s.Jychane zapasy zloita. . 

w r0izmo•wi:e na mi!g1r podróżnky do·wJe­
dzi•e'N sitę że cmrni mieszkańcy tego lądu 
ko,c!zudą P~ pustyn'i, przenosząc się z miejsca 
na mie;jsce, w miarę tego jak w~c~er. zasy­
puje .ź.ródfa wody. Murzyni p:o'.dz1~iab s~ryt 
bia!łych przy budow1k tam od wiatru ~ o­
glądaili le z pod,z.iwem 

Te:raiz dQpiero wy-Unmaczo,no1 so.!Jie naigłe 
.noda w:ieinde się pa·'pug, kangurów i innych 
i:wirerząt, jaik nip. olbrzymich jasz..:zurek. 

. Wiszysitilw to ciągnęło za cz.lowi:ekiem w 1na­
dzief, że .odkryje OiJl źródta wody. 

* * * * * 
i' 

* * * * * * 
** 
* * * * 

Gdy ludz:i!e i W1łelbłądy udpoczęii, w.y­
ruszo.1;0 w da1}szą drngę. Po wh;il n jeszc~e 
dniach :po.dróży ka1rnwaina do.sięgnęła ~al1'~ 
Creek, a naistępnie pmtu Darwina, ::zy;~D naJ 
J:a1r.dz1i1ejj na pótnoc wysuniętych pla~owek 
cyiW\~li21a1cji. 

Oipinj.a publicz:nia długo nile otrzymyw1ala 
żadnych wiadomośd o te.j el<:spcdy.:U. Do­
pi·e:ro przed trzema laty, a w1ięc w r 192S 
poijawiily się IP·01glo:ski o nnestychany.;:.h skar: 
bach znajiduaących się w pi:a.ska~h ranan:!. 
W:Ie1u bez1roibo1tnych ( i w Austral.l.i jesr bez 
robocie) uwaZ1a1lo za swój obow!_'\Ze~ p:)­
prnwienJi1e s·obie fosu przez uidan.~ s~ę. d.r1 
ty,ch okoHc. 

Żle wYiPOSaJżeni w drogę, bez i.adnycr1 
ws'lrnzówek pr1akty,cz,nych, udaiW~~i się w 
podróż prze.z pustynię. Wtęks7:os..: z 11k)1 

nilg.dy ju~ n1ie :wiróci z tej p.odrozy. 

No.wY ·prnzes Są.ditt Okf ę1go1w~g.o w 
Ło'.d1zi, p. Józeif Za1bo1riow1s1kii1. .otbjąl 
u1r.z.ęido1wa111ie rw 1dniu 15 kwieitin~a 

r. b. 

w m~ędzyczasiie je.dnak rząd :rnstra!;::;~{~ 
zbudował nowe odgałęzienie kobi.. c1:l ~o 
.41icc Springs, skąid jest już zrulcdw·1~ .~Ylt\·) 
>t:iOO kim. do kral.ny z.lota, .ta.jemnlozei t .tll.t.­

mi r.ozciągaijącej się na przestrz.ern i 51) }:lr~. 
sz~rokości i 30 kim. dtug.ości w pla•szcz.yz1Hc 
pustynnej. , . 

Obecnie trzy czwarte drng1 po. tl!J uu~ 
styni można już odbyć w,nzaimi ci<:ża~o,w1Jm1 
resz;J;ę do,piero pi.eszo, )ulb nia w11elh1ąd~1ch. 
T 0 tei w okolice T1ana1mi nzuculY s1ię tYS·•\~e 

Judz'i. 
w tych dniach, jak do:n-0szą di:ipasze: 

„Jmnstato1wiano, że tona piask1.t ina lJ.UStYlll "' . o· . . 1ol!I Ta!l1amł zawiera w sołne eto 1 O uncv J z, ""' 
Gdyby w.i1a•domo·ść ta byla praw'1zivw::i.., 

to AustraHa sta:łaiby się leszcze w.1r;kszem 
eildora.dem złota, nn1ż ongiś Kalif ornja. i Ala.-
ska. 



Historja obrazu Matki 
Boskiej Dobrej Rady. 

Kopja obrazu M. B. Dobrej Rady w k:1-
ścietle św. Piutn 1 tPawl::u w Łodzi, które.i 
poświęcenie odbyło się w dniu .26 k.v;e:n:a 
r. b. na!Je,ży do ·hardz.o rz;Htkk:l{wo:;;ó!c a \\ 
Polsce do rzędu n!ellcz.nych. \Vii1zernnck M. 
B. z Gena1z,zano szczególnie upodoba! :-cbie 
pa1piei Leion Xlll i w dn. 11 grm1nia JSS-1 r. 
1:sta1no\vH dekretem uroczystaść na dz;if (1 
26 k\vietnia. Wi·zenmek ten nazywai~ rów­
nież Madonną Leona XHI. Ml}Ż.na1 g;o wpra,w 
d:de śmi.alo zaliczyć do rzędu ache 1·:11piai.v, 
1 j. 01brazów tajemniiczego poonodzcni :t i i0:t­
h.oby nie ręką ludzką zrnbionvch, .L po­
ws taty ch w sposób nadprzyrodzony. 1-r:­
storja za.pisa•na u O~ O. A11gustjalf!ÓW z Ot!-

ś. 1P. Pe:lkj1a1n Żmigiroidz;ki, ma,g,fisf.er 
formaicij.i, 1J1aicz,e·lny r~taks:a1to1r ,Ka1s:v, 
Ohm:v1ah w Łoid1z!1, zrn~1nr 20 ~1b. m. 

.:1azzano powiada, że dnia 2'.5 kwietni.1 14&7 
;·.oku nad mi'asteczkiem Oenaz,zano (pd<JŻO~ 
r..em w górach Saibińskich o trzy mile od 
R.zymu) zatPz;{rna:li się an!olmvie, u.f-asą.:::v 
w:uzernnek Ma1tki Boskiej. A byto to \Vie~:rn 
rem. \Vtem wszystkie dnv.ony mtc>.:o­
wych k.ościolów za:częly same dzwoni,; i 
zgr•Oimadzrilł~' w!Pelkie tłumy, w1obec ty.:-!1 ttu­
mów I jasności •bi;qcej taim obi az ·z:i~rnł po-
Jożo,ny na .nieukończonych mnrach budują· 

Oibr:a1z 1Ma1t.foi 1Bo1s1Jdiej Dobired R..tdy, - ,d,z,ido ai:lt. 
mail. Ch. Z.i1e1J.i1ńs.k.i.egn. 

ccgo się wówczas kości.ofa O. O. AugusU-1-
n6w. Duchmvni i sfa-rsi miasta Pil ;.bkfad­
ncm obejrzeniu skonsta.towa•l.11, Żt! obra11-
Matki1 Boski1ej trzy:maJące.j nJ. ręku D.~iaidę 
Jezus, py1l na•ma!Jo'\1Nrny na tynku ; wykro­
.i@Y w kwadrat. Obraz ten anio1lowie przy­
nieśli z kośdło1la w Skuta1rl, chromąc ;;o w 
ten sposób przed zagładą nie,przyjaciót krzy 
ża, wówczas gdy potęga ottomaf1ska 1 h'­
rcckie .zastępy co raz d.a1le.j .t:a .Pó!wyspk 
Batkańsldm rozszGrzały swoJc zabory. K:;iq 
ż,ęta Atbanj'i z rodu Kasitrjotów mę?,nie od­
pierali wr.aga, 'lecz pomimo hohate1rski.;.i1 wy 
sitkó\V Z\VitatSzc•za ostatniego z ni!ct1 Skm­
<ler.begw na·jeźdzcy usado,wiili się w i1ch kra­
.jH i w polorwri:e XV w. Skutari dos:alo si,ę w 
ręce wyzinawców Islamu. Najstarsza. !rnpja 
ory,gi1nalu z Genazzano w Po'lsce z:nąillnje 
s.ię w foo!ściele ip10rdom:i1nikański.m św. J ac.ka w 
\Varszalwle. Puchodz·i ona z po·lowy XV!I w. 

i jest swolbo·dną interpreta:cją oryiginafu wy­
ltl8Jli0\va1ną ,przez mafa1rza i'ntel!ige1n,t11ego jaik 
nrnżn::i. w~11ios.kować p·o ruchu i sipo1s1obie ma­
lowa1rni·a. 1Kroniika kJ,wszt-01rna 01po1wdada„ że 
w r. 1•665 w czasiie za.jęc1i'a miasta 11rz~z 
Szwedów, jeden z ż.oMLerzy kw1ałerującyc.h 
w kla1sztorze, blruźnriąc NaJJświętszeJ Panni1e. 
sitrzem do ·oibraJZu. Kuila, rnie uszkodz'.wszy 
wizerunku, .odbiła s:ilę i pofożyila Szweda 
tnwpem. Driuga ·~01pja znia;jduj·e się w \Vi!nk 
w ka1pUcy św. Anto1nlne·go w :kośde;le Ś\\'.. Ja­
nru. Obie te k,rnp.je 101toc2101rre sa s1zcz.e.~ói11ą 
czetą, jaJk moż:l11ai sJusz:nie twie1rdzić po 1i1zz­
nych wi0ita1ch zaiwiesizo.ny.ch Wijkól obrnów. 
Ta ostartnia jest pochoid.z,enia now,szcg;G bo 
spr·owa!dzo1na1 z R1zymu w r. 18191. Trzec.i!a 
zko1lei jes.t w JcilaB.zt•omz.c O. O. Au,igr11s1t~1a.tt11ów 
w ;P.rókodnri1e Piord .Krnkorwem i uchodzi za 
1rn;jwiern.teijs~zą -kqpję w Poils·ce. 

--xx---

Czytelnia ·Mb,1Iot~lka ~ho1rągw.i Łóezkri·eigo. 'Zwią.tk:u lia.mce:r1s.tlwa Pol- · ·. . Zairząld KOina Qig6!true~ 1-: Zr\vii,ą·zk:.i Po1d0fi1ce1r6\v R ez1e1r.1wy .z 
•Sik,ie1go, .przy •Uil. ·EW!al11(ge11k1kief 9: ,· 'Pl'•etze:se:n · O:k•ręg01wego K:o~a. p, J<;.1ibiafak~eim n3. .c.zefo. 
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FILMJA. 
Wbrew prz.~~pusz.cz,einiom - szwedzi'i:i 

fi.Im żyije i rozw!Ja się, ja1k!wlwiieik mia znaj­
dude si:ę w faziie rozkw~tu, 'W jakiej b:vł 
przedtem. 

Sztoikho11.rn .nliie :wypuszcza już iilmów, 
którchy b~d·z'iity entuzjazm publiczności. Nic 
jesteśmy już 01lśni1enl takk.mi produkcjam:, 
jatk ,, La chari1te gan tome", „La qua.tr,ieme 
n.1Jia.111ce" itd. · 

M.mirycy Stitller wrócit do Szwe;;ji, by 
:tu umrzeć. Wiikt·oir Scastrom pracu.lc m1d<1i 
w wytwórni.arch a1merykai1skich; :est on 
twórcn t.lkich a·rcy.clziot, jak „Krwawa Jl. 
tora". „Wicher", ktlire jed11ocześ11ic stnno­
wi'ty ·tri1um1 Liliany Oislt. 

K·iHoi?:rafirści snvcdzcy spclnfli swe. za­
c.lanic. Sp,0iłeczcl1stwo zawdz1ęcz:a i1n bar­
tt.zl> wiele. Przyczvniill sic; bwwien~ do roz­
powszechn~c.rnht nowych Jlom.v·sl6w. K1eru-
111ek takich reżyserów, jak Stiiller i Sea3trom 
n·ie móg.t .nic \Vywrzeć clodiatnie1go wp;ywu. 

Produkcje szwedz•kich firm nie są ',}~z­
ne. ldq une ściiśle po1dług 11akreślÓ1nr.:go pro­
gramu, 

Szw1e1d•z.k:i·c firmy Alk:t1i1e1boilia1g ii Sven1ska 
film Industrie, Móre zor;g:a1niz.owa:ly bardzo 
ws•pótcziesne st.udja w Basunda pod S:z;t•,·k­
l10'lrmim, ro1z:poczęly w tym rcir:lm. ~ .. ywn prio.- · 
d<ukcję - „Trhimf iserca" według sce;narj:1-
~za clr. Pawla Me1rzbacha. rea1'izowa11y 
przez jed111e1go z wybiiltin.iejszych k~nemat·o· 
gra.fistów

1
, Gushl'W1a l\folander. Wykr1nawca 

mi gt6w1ny1cih ró1I są Carl Brissoln, wypo1żY­
cz011y Szw1ccji przez Bri:tff.sh Inte~1rn.tion~l 
Pictun:s ol!'az :Edwin Ad.oJpson je.1fon z tiaJ­
po.ptulnrll'i,ejsz.vcl1 obecn'i1e a1rtys1tów SZ\~edz­
klch. Qt6wną roaę .kobiecą odtwarza fiH;kna 
cza.rno.-wiloisa !Jssi Arma. Drugą· Jwbiec::i. 
kreacde stwarza 210-letnia 1P· Mat.t!;b.11 l~tó­
rej wyją!tlkowy wdz·ięk, dystynkc1a : .ta,ent 
są J}f•iW/•dzuwą rewtllacJą. · .• 

Svens1lrn w tym s~z0rnli1e prodttki(C .knka 
cieka \vych fihnów: bmedje 7C :1\a w11:r111 
Ooesrn :Eckmannem„ 11 astęp1nie ~Tl m os n.u:y 
na powi:eśc1l Se,Jmy La.gerloeff a miano.w1c1e 
„Głrn.r'loitte L101cvenskoeld". 

Svens:Jrn-Fi1m-Indus'.r1e prodnk!li~ filmy 
jedn(1t'ześ,nie w \versi: dźwiiękn·W~J 1 ni;--
mej. 

Olga Czech&w.a w f[Itn:e „MUość Te· 
resy :Roth~'. 

Szwecja 1p1osiada w eh w iili .i\11;cnr:d i (5 
klin dźwięk:o1wych. 

Impoirrt zagranTcznych Mmów j0st dość 
zna 1czny. 

Najw'ięce1j daje ·- Ameryka, po~eni !d•i ·­
Nitlmcy. 

.·o-;--

Betty Comps.::.n i Chester Mc~mis, zna.ni z filmu „?p,ór ·o sieri~nta Orisze"· 
wyiśiwi.ę.t.Iainie1go w „Spl·e1ndildlziile" w Ło1di1i. 

Marlena Dieitrkh :Emil J ti.nnri1ngs w „Niebieskim motylu". 
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,~Pe~za\i'' - O iłi1uiina1~ówin.a. 

P. M. Ledel!1!11a1I1, fekz.er S!Poo,t·owy 
'!1a bolilslkaclJ tócLzlkich, 1Z1t11an3 w 
świiecile 5/Portowym fllW&zeigio .m!Ila!Slta 

„Pe~zalŻ zSmo1wy" - M. Uta.uer. 

Lew,Tis Ar.Yir1es i Lo'U,iis WoffhejJm w 
f,iJllmfe „Na Z1a1clhoid1zi·e l eiz 1z1111~a1n , •• 
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ROK VII. Niedziela, 1 O maja J 931 roku. Sr.19. 
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Dzień Swięta Narodowego w ~cdzi. 

Nilez.wYkle nroczy.§cie śwL:;c1la tcidź d1ień 3-go maja, Swir;k narodo·\ve, dziQki sprzyjajqcym warunkom · atmosferycz­
nym, miat10 przebi'eg podniosły. Ulicami miasta s1truty się niezlic:zone rzesze mieszkańców .. W godzinach południowych 
ulicą Piofrkow~ką przedefilowały d!ugie szeregi wojska, organizacyj P;zysposohienia 1N oiskoweg!OJ, ,„Strzeiea'', Harcer­
s1twa cechów rzemieślniczych i knrporacyj spotecznych. Na zdjęciu widzimy trumy mi1eis1z:kań.ców„ zalle@au,ąoe 1ulliic.ę P;ic·t:-

. ko,wską wpobliżu katedry. :Fot. A. Meyer. fc1. · 108-81. 




